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      To, co było, jest tym, co będzie, ato, co się stało, jest tym, co znowu się stanie; więc nic zgoła nowego nie ma pod słońcem.


      Księga Koheleta

    

  


  
    
      


      Mamie,


      która wstyczniu 1945 przyszła pieszo zNowego Mias­ta nad Pilicą do Warszawy wposzukiwaniu rodziców, pozostałych wogarniętym powstaniem mieście.


      Zginęli na Woli piątego sierpnia, rozstrzelani wraz zewszystkimi mieszkańcami domu.

    

  


  
    
      


      Prolog


      12 KWIETNIA 1945


      Wobszernym holu paliła się tylko jedna ito słaba żarówka. Długi korytarz, zagracony do niemożliwości, przywodził na myśl labirynt, wktórym łatwo się nadziać na wystającą komodę, wystawioną szafkę nocną czy zagracone tremo. Przesmyk między meblami był tak wąski imroczny, że nocą szło się do toalety po omacku, zwyciągniętymi rękami badając niepewnie poszczególne kształty, które majaczyły wciemności. Zawsze istniała możliwość, że na korytarzu właśnie pojawiło się coś nowego, jakaś paka, wiadro czy tobół, więc co rusz ktoś na coś wpadał, ocoś się potykał iklął. Głośno lub ciszej.


      Przedostawszy się przez hol, weszła wkorytarzyk, ominęła zasadzki icałkiem już rozbudzona zulgą wymacała klamkę do ubikacji. Kiedyś zdarzyło jej się zawędrować nocą do sąsiadującego zklozetem pokoju Kaśki icóż, krzyki tej ostatniej, tudzież jej kochanka, Wojtka, postawiły na nogi cały dom. Nie życzyła sobie powtórki, chociaż mogło być ciekawie. Boże! Co to się wtedy działo! Na odgłos wrzasków Kaśki zbiegli się wszyscy lokatorzy mieszkania, nawet ten młody zgabinetu, który nigdy nie udzielał się towarzysko. Wojciech rzucał mięsem, Kacha darła się wniebogłosy, aZośka spłonęła rumieńcem na widok gołych Kaśczynych cycków. Wandzie zaś udało się dojrzeć tę, no, męskość Wojtka, gdy wyskoczył złóżka.


      Wcale, wcale, westchnęła iotworzyła drzwi do ubikacji.


      Żarówka, nie wiedzieć czemu, była mocniejsza, jeszcze przedpowstaniowa. Jacek lubił sobie tu poczytać iodkilku dni, gdy wreszcie włączyli prąd, wrócił, jak mówił, do miłego cywilizowanego przyzwyczajenia.


      Jasne światło oślepiło Wandę, przymknęła więc nieco powieki iwtedy zobaczyła jakąś sylwetkę. Właściwie tylko zarys. Ktoś był wtoalecie, chciała się wycofać, bąknęła nawet przepraszam, robiąc wtył zwrot. Jednak po sekundzie czy dwóch, gdy oczy przyzwyczaiły się nieco, otworzyła je szerzej ispojrzała.


      Coś ją zaniepokoiło, coś było nie tak. Ta postać…


      Zamiast wyjść, popatrzyła.


      Apotem podniosła krzyk. Tak głośny iprzeraźliwy, że Kaśka mogłaby się odniej jeszcze wiele nauczyć.

    

  


  
    
      


      Uciekaj, uciekaj


      20 WRZEŚNIA 1944, WŁOCHY


      Irenka Górecka przysiadła na omszałym głazie, wmiejscu, gdzie kończyła się jedna parcela, azaczynała następna. Przed nią rozciągał się bazar wpodwarszawskich Włochach. Na rozległym placu handlowali wszyscy zgodnie ipospołu: Polacy, Niemcy, Ukraińcy. Woddali wciąż dymiła walcząca Warszawa, tu zaś życie wrzało zzadziwiającą intensywnością. Ba! Jak mogło się wydawać, ówhandel przybrał gorączkowy charakter, wymuszony potrzebą chwili. Warszawiacy, którzy wydostali się zpowstania, teraz wyprzedawali wszystko, co udało się im ocalić iwynieść zpłonącego miasta. Byle przetrwać. Robiło się zimno, żywność osiągała paskarskie ceny, ludzie stali wtłoku, trzymając kurczowo wrękach rozmaite fanty, począwszy odblaszanych puszek, na futrach skończywszy. Krzyk, rwetes iprzekleństwa. Gdzieś tam dalej ktoś grał na harmonii Na sopkach Mandżurii. Ktoś krzyczał, jakaś para kłóciła się zawzięcie. Jakieś dziecko płakało wgłos, konie rżały, psy szczekały, gęsi gęgały. Niemcy też handlowali, ajakże, zbratani ztłumem. Podobnie jak sprzymierzeni znimi Ukraincy zoddziałów Kamińskiego wyzbywali się zrabowanych przedmiotów, akupowali przede wszystkim bimber. Irenka widziała ich wakcji, więc trochę nią zatrzęsło, gdy spoglądała na zacną zpozoru babuleńkę, która stała dwa kroki odjej siedziska iwymieniała zbrudnym Ukraińcem pięciolitrowy bukłaczek pełen, jak się należało domyślać, właśnie bimbru – na dziewczęcy pierścionek zniewielkim rubinem.


      Babcia mówiła przy tym zkresowym zaśpiewem do towarzyszącego jej wyrostka:


      –Papatrzy, papatrzy Grzesiutek, jakie śliczniusie ślipko!


      Irenka odwróciła wzrok.


      Miała ochotę wstać ipotrząsnąć staruszką, by ta się ocknęła, tylko była tak zmęczona, że nie miała siły się podnieść.


      Dopiero co widziała, jak ronowcy czy własowcy, jeden czort, zrywali pierścionki, łańcuszki ikrzyżyki pochwyconym kobietom, potem zaś gwałcili je albo strzelali wtył głowy. Czasem jedno idrugie. Apóźniej palili ciała, ułożone wwielkie stosy wbramach ina placach. Irenka kręciła się jak błędna po ogarniętej powstaniem Warszawie. Za dużo widziała, stanowczo za dużo, aż dziw, że jeszcze nie postradała zmysłów. Ate trupy palone wbramie na Glogera pewnie będą jej się śniły do końca życia.


      Miała szczęście. Wydostała się zpiekła idowlokła aż tutaj.


      Kamień na skraju bazaru zwolnił się, akurat gdy do niego dochodziła. Staruszek wmeloniku, wyglądający na życiowego rozbitka, kropka wkropkę jak ona, machnął ręką zapraszająco, wstał iwsparty na sękatym kijaszku, pokuśtykał do miejsca, gdzie kobieta wperkalikowym fartuszku sprzedawała gorące pyzy prosto zkociołka. Irka zulgą opadła na ten graniczny kamień, niepewna, czy zdoła iść dalej.


      Nie iść.


      Żyć.

    

  


  
    
      


      Wcześniej


      1SIERPNIA 1944, WARSZAWA


      Rankiem pierwszego sierpnia krzątała się wswoim mieszkaniu na Mokotowskiej, trochę posprzątała, nawet podłogę wkuchni umyła, mimo że wszyscy mówili, że to już, zaraz. Wiedziała, że Jerzyk ipozostali chłopcy mają się zebrać oszesnastej uRenaty na Hożej. Ona także miała tam przyjść. Ale coś, sama nie wiedziała co, kazało jej robić wszystko jak zwykle. Czuła dziwne wewnętrzne napięcie, na coś czekała. Palce ją mrowiły, zkażdą minutą denerwowała się coraz bardziej imoże właśnie dlatego starała się, by dzień przebiegał normalnie.


      Ajeśli znów odwołają?


      Poszła do pracy. Było parno, ale bezsłonecznie, miała na sobie sukienkę wdrobną niebieską kratkę isandałki, dobrze, że nie na obcasach, na ramieniu torebkę. Kelnerowała do trzynastej wmałej knajpce na rogu Polnej, apotem pojechała na Wolę do znajomej, Olesi, która miała tam działkę iobiecała sprzedać trochę kartofli. Wkońcu czerwonoarmiści byli już ponoć blisko, ale przecież to powstanie mogło trochę potrwać. Ludzie mówili na mieście, że Rosjanie tak odrazu nie ruszą, będą stali iczekali. Na co, nie było dokładnie wiadomo. Pojechała, kartofle zawsze mogły się przydać, kiedy już się zacznie, atakże wtedy, gdy znów wszystko odwołają.


      No itam, na Woli, utknęła. Ani wprawo, ani wlewo. Przyłączyła się do grupy budującej barykadę.


      Apotem…


      Wolała otym nie myśleć. Gdyby nie była tak nieludzko zmęczona, pewnie nie mogłaby spać nocami. Ach, żeby tak można zapomnieć, wyrzucić zpamięci. Ważne było jednak tylko dzisiaj. Jakieś jedzenie, nocleg raz tu, raz tam. Miała pieniądze. Mimo tych wszystkich powstańczych perturbacji złota dwudziestodolarówka, zaszyta wstaniku, szczęśliwie przetrwała. Nie było takiej chwili wciągu ostatniego miesiąca, wktórej ten twardy pieniądz mógł jej wczymś pomóc. Cały czas uciekała.


      Nie dalej niż zeszłego ranka wydawało się, że jej tułaczka nareszcie dobiegła kresu. Opuściła przedpola Warszawy, gdzie wciąż toczyły się walki, dotarła do nieodległego Marynina ibladym świtem stanęła przed miłym, drewnianym domkiem otoczonym drewnianym parkanem, za którym kłębiły się krzaki bzu ikaragany. Weszła na podwórko, czyste ischludne, jakby zinnego świata, takiego bez wojny, głodu iśmierci. Pod oknami chałupki rosły prześliczne dalie, różnobarwne astry wymieszane zkoprem włoskim idelikatne floksy. Czerwonawe płatki przekwitłych już kwiatów upstrzyły ziemię. Wdrzwiach przywitała ją dobroduszna gospodyni otwarzy okrągłej jak piłka, owalnych oczach inosie zakończonym śmieszną kuleczką. Kobieta miała narzuconą na ramiona chustkę wduże czerwone kwiaty, które przypominały Irence plamy krwi. Aż się wzdrygnęła izaraz zbeształa się wduchu. Coś znią chyba nie tak, wszędzie widzi krew.


      Gospodyni operkatym nosie wydała się jej uosobieniem poczciwości.


      –Ato panna zpowstania idzie? – zagadała odrazu, pewnie ciekawa nowin.


      Znużona Irka tylko kiwnęła głową izapytała nieśmiało, bo jednak do żebraniny nie przywykła:


      –Czy byłaby pani tak dobra iporatowała mnie jakimś posiłkiem? Mogę wzamian… – rozejrzała się wokół iciągnęła rozpaczliwe: – …No, mogę odrobić wogrodzie albo jak pani sobie życzy. Bardzo proszę…


      –Ale co też panna mówi, śniadanie dam itak… – obruszyła się kobiecina. Machnęła ręką, odstąpiła odwejścia iprzepuściła Irenkę. Anioł po prostu.


      Irzeczywiście, użaliła się nad nią, apotem zaraz zaczęła podgrzewać mleczną zupę, wypytując, co wWarszawie.


      Wiadomości były towarem wymiennym, więc Irenka opowiadała, choć słowa przychodziły jej ztrudem.


      –Wie pani, ja już tak odsamego początku powstania się włóczę. Do mieszkania wŚródmieściu nie mogłam wrócić. Na Woli byłam, lepiej nie mówić, po prostu piek­ło. Mordowali, bez litości, dom po domu. Wszystkich: starców, dzieci, kobiety wciąży. Niemowlęta rozwalali ościany. Tam nikt nie walczył. Ale jedno wiem… – Spojrzała na gospodynię iwestchnęła: – Przegrywamy. Aruscy stoją itylko się gapią. Czekają, aż nas wytłuką do cna. Do ostatniego…


      –Abardzo tę Warszawę zmarnowali?


      –Oj, bardzo… – Irenka zamilkła.


      Opowiadanie szło zmozołem, bo jak tu ubrać wsłowa wspomnienia, októrych nawet myśleć nie chciała. Ale trudno. Siedziała przy stole, patrzyła na skrzętną gosposię ijej kilkunastoletnią córkę. Dziewczynka zjawiła się wkuchni, chyba obudzona rozmową, iprzysiadła na taborecie otulona serdakiem włożonym na męską bawełnianą koszulę, wktórej widać sypiała. Miała zeczternaście lat itakie ładne jasnoniebieskie oczy, które wpatrywały się zciekawością wIrenkę.


      –Ukraińcy, jak już skończyli zludźmi, to potem palili trupy wstosach. Na Woli ina Ochocie też. Widziałam te stosy, gdy dogasały. Ten straszny odór, widok… – Irenka przerwała.


      Nikt jej już nie zachęcał do mówienia. Nie było okrzyków grozy, tylko błysk przerażenia woczach dziewczynki. Zamilkła. Mieszkanki domu opuściły głowy inawet na nią nie patrzyły, przetrawiając wmyślach to, co przed chwilą usłyszały.


      Teraz wszystkie trzy jadły mannę zmlekiem wcałkowitym milczeniu ibyło dobrze, spokojnie. Domowo. Irce zrobiło się ciepło na sercu. Matka zcórką, nieświadome tego, co się znią dzieje, siorbały kaszę zupełnie bez apetytu. Poza strachem Irenka zobaczyła wich oczach jakby… niedowierzanie. Przestała mówić, chociaż nagle, nieoczekiwanie, zapragnęła wyrzucić zsiebie wszystko, pozbyć się tego, co tłukło się iwgłowie, iwpamięci.


      Ale dlaczego właśnie im? Czy to jej pomoże?


      Stół był przykryty kordonkową serwetą, zapewne dziełem gospodyni, stał też na nim odpustowy wazonik zfajansu, awnim bukiecik więdnących już dalii zopadającymi płatkami. Gospodyni dbała owygląd ciasnej kuchenki, ale nastrój jakoś się popsuł, za dużo gadała, złudne ciepełko zniknęło zmiłego domeczku. Matka icórka poruszały blaszanymi łyżkami, mechanicznie iniesporo, pogrążone wmyślach. Wprzeciwieństwie do Irenki, która wmgnieniu oka uwinęła się zeswoją porcją iwłaśnie się zbierała, aby spytać odokładkę. Konia zkopytami by zjadła. Na dnie garnka zostało jeszcze trochę zupy, jak zauważyła. Ot, parę łyżek.


      Kobieta wstała, sięgnęła po talerze iczytając wjej myślach, powiedziała:


      –Skoroś, dziewczyno, tyle przeszła, toś pewnie jeszcze głodna? Może chleba ukroję?


      Irce oczy się zaśmiały.


      –Oj, tak, bardzo pani uprzejma!


      –Akto teraz komu pomoże, jak nie my sobie? Może być zcukrem? Imlekiem pokropię, co? Będzie jeszcze lepszy…


      –Uwielbiam chleb zcukrem. Moja mama często mi takie śniadania robiła. – Irenka uśmiechnęła się, wędrując myślami do dzieciństwa, tych paru dobrych lat przed śmiercią rodziców, agospodyni ukroiła solidną pajdę izaczęła ją kropić mlekiem, gdy nagle na podwórku rozległo się przeraźliwe ujadanie psa, które znienacka przeszło wżałosny skowyt – ijeszcze jakiś dziwny hałas.


      Apotem woknie kuchni mignął Ukrainiec.


      Po miesiącu na Woli Irenka umiała ich rozpoznać lepiej niż rodzonego wuja. Zbielała zestrachu. Zerwała się zmiejsca, krzyknęła, tak jakoś nie po swojemu, piskliwym głosem: – Ronowcy! – izłapała za serdaczek siedzącą za stołem dziewczynkę, Anielka jej było, po czym, nie zważając na oniemiałą matkę, która tylko jęknęła, wepchnęła dziewuszynę pod szafkę, gdzie stało wiadro zwylewkami przesłonięte haftowanym płócienkiem zniebieskim napisem: „Boże błogosław tej rodzinie”.


      Zmartwiała zprzerażenia Anielka nie protestowała. Wwiadrze zachlupotało iplama brudnej wody rozlała się po skrzypiącej podłodze wkolorze musztardy, aIrka zgospodynią stanęły jak skamieniałe na środku kuchni, zasłaniając szafkę przed oczami Ukraińców, którzy już tupali wsieni, wpychali się do izby. Nim weszli, Irenka dostrzegła za drzwiami sporą wnękę, wktórej wisiały jakieś kapoty. Zwinnie iszybko przemknęła tam, rozgarnęła ubrania – ijuż jej nie było.


      Gospodyni została na środku kuchni sama jak palec, aona zawisła pod kapotą śmierdzącą naftaliną, wysmażonym tłuszczem ikiszoną kapustą. Ot, po prostu kuchnią.


      Było ich dwóch. Widziała tylko wymięte czapki na brudnych łbach iplecy szerokie, mocne. Siedziała cicho jak trusia, starając się nie oddychać.


      –Patefończik uwas jest? – spytał prosto zmostu ten niższy.


      Miał czarne włosy izawadiackie wąsy.


      Na twarzy gospodyni odmalowało się takie zdumienie, że mężczyzna tylko machnął ręką irazem zeswoim kompanem zaczął się kręcić po kuchni iprzepatrywać kąty. Irka zagryzła wargi, niemal krztusząc się ześmiechu. Patefończika mu się zachciało, ajej, głupiej, śmiać. To wszystko nerwy, pomyślała. Ściągnęli gospodyni zpalca złotą obrączkę, zajrzeli wgarnki. Młodszy, łysawy blondyn, sięgnął łyżką po mannę iwyjadł wszystko, aż łyżka zachrobotała odno. Drugi wziął do ręki przygotowaną pajdę ipogryzając, ładował nieśpiesznie do torby chleb icukier, który zgarnął zszafki. Irka bezgłośnie przełknęła ślinę. Bała się, żeby nie zaczęło jej burczeć wbrzuchu. Kapoty cuchnęły, aż nos wykręcało, nogi wystawały inagle przyszło jej do głowy, że mogłaby spróbować bez hałasu wsadzić stopy wgumowce stojące na plecionym chodniku pod wieszakiem. Wtedy miałaby pewność, że tamci jej nie wypatrzą. Wahała się. Na stole stały trzy puste talerze. Ona je zauważyła izmartwiała, jednak żołnierzom, jak się zdawało, żadna klapka się nie otworzyła wgłowie.


      Wąsal znieco azjatyckimi oczami wszedł do sąsiadującego zkuchnią pokoju. Irka widziała go teraz wyraźnie, jak na dłoni, przez szczelinę między jedną adrugą kapotą. Zcholewy wystawał mu kawał brudnej szmaty, aztyłu, na plecach wojskowej kurtki, miał dużą, niezgrabną cerę.


      Czarny, gruby ścieg przywodził na myśl stonogę.


      –Wy tutaj sami? – zapytał, odwracając się do gospodyni, awtedy ta wcielona poczciwość wycelowała palec wkapoty, za którymi Irka modliła się ocud, irzekła:


      –Nie.


      Tym razem cudu nie było…


      ***


      Na podwórku, gdzie ją wywleczono, było już kilka kobiet, pilnowanych przez żołnierzy. Gospodyni wraz zukrytą wszafce córką została wdomu.


      Wszystkie stojące na podwórzu nie miały jeszcze trzydziestki izprzeraźliwym strachem woczach patrzyły to na siebie, to znów na Ukraińców. Irenka czuła, czuła wyraźnie, że to już koniec. Itak przez miesiąc zgórą szczęście jej dopisywało.


      Nie miała za złe tamtej kobiecie, że ją wydała. Bądź co bądź, ratowała swoją córkę.


      Ta półnaga dziewczynka… Irenka wolała otym nawet nie myśleć.


      Wąsacz, gdy ją dojrzał, po prostu chwycił za sukienkę tuż przy dekolcie, wyszarpnął zwnęki ipłynnym ruchem wypchnął do sieni, astamtąd kopniakiem zkolana wyekspediował na podwórze. Zachwiała się, nie mogąc złapać równowagi, lecz gdy już uchwyciła pion, nie zdążyła nawet dobrze się rozejrzeć, kiedy na podwórku pojawił się jeszcze jeden Ukrainiec. Pijany jak bela oficer. Machnął ręką iwrzasnął:


      –Pajdziom!


      Jego podkomendni, też podpici, zagonili czekające kobiety wstadko iposzturchując bronią, kazali im iść przed sobą.


      Szły środkiem opustoszałej ulicy. Za parkanami złociły się marcinki inawłocie, niebieszczyły astry. Czerwone kiście jarzębiny zwieszały się zrosnącego przy drodze drzewa, adomki stały cichutkie wtych rozkwieconych jesiennych ogródkach, jakby znagła opustoszałe.


      Woknach, szczelnie pozamykanych mimo pięknej pogody, nie mignęła ani jedna twarz.


      


      Uliczka była rozjeżdżona przez wojskowe samochody, nierówna, pełna piaszczystych kolein. Źle się po niej szło, nie tylko stadku kobiet. Także oficer, prowadzący oddział, potykał się co krok, klnąc siarczyście. Irka szła tuż za nim iczuła odór nieprzetrawionego alkoholu. Kompletnie pijany, pomyślała, tak jak ijego podkomendni, zataczający się odprawej do lewej iabarot. Popatrzyła na idącą obok piękną brunetkę zdługim warkoczem, który opadał na płaszczyk zszarej gabardyny. Chciała znią nawiązać jakiś kontakt, choćby wzrokowy, ale dziewczyna ani spojrzała, nawet wówczas, gdy Irka potknęła się izłapała ją za łokieć. Brunetka szła zgarbiona, zrękami wkieszeniach iwzrokiem wbitym wziemię. Wyglądała, jakby życie zniej uszło.


      Oucieczce nie było co marzyć, mimo to Irka bacznie się rozglądała, szukając okazji, żeby czmychnąć. Kompletna pustka, żadnych ludzi, żadnych szans na przycupnięcie gdzieś wukryciu. Skręcili wszerszą ulicę, ale furtki pozamykane na skoble nie dawały możliwości wskoczenia do czyjegoś ogrodu. No itych Ukraińców zdziesięciu, aich zaledwie siedem.


      Teraz nie da rady, może później, pocieszała sama siebie, wciąż nie tracąc ducha.


      Wkrótce, przy końcu ulicy, zobaczyła dom, znaczniejszy, okazalszy, pewnie należący do jakiegoś miejscowego bogacza. Oficer znów się potknął na nierównej drodze, poleciał zimpetem wprawo, wprost na Irkę, która, chcąc nie chcąc, go podparła. Wyprostował się zezłością, przystanął iwskazując na budynek, krzyknął: – Wpieriod! – iprzemaszerował chwiejnym krokiem przez bramę, usłużnie otwartą przez pierwszych żołnierzy, wkierunku położonej wgłębi malowniczego ogrodu willi, porośniętej dzikim, czerwonym winem. Za nim całą gromadą weszli na posesję własowcy, zaganiając kobiety niby stado kur.


      Irka przysunęła się do dowódcy. Wzięła głęboki oddech i, lekko się zacinając, powiedziała po rosyjsku:


      –Ja tuda czerez oszybku…1.


      Miała nadzieję, że zrozumie. Uśmiechnęła się przy tym miło. Ufna wswój talent aktorski, wdzięk isiłę perswazji, próbowała, jak mogła, odwrócić złe. Oficer nic nie powiedział, nawet na nią nie spojrzał, tylko coś mruknął idalej wrzeszczał na swoich sołdatów, rozsyłając ich po podwórzu idomu. Po chwili na podjeździe, tuż koło gazonu, zobaczyła poganianych, poszturchiwanych bronią właścicieli. Ona, tleniona na złoty blond czterdziestolatka, on, dużo odniej starszy, ojakieś dwie dekady, prezentował się nobliwie ielegancko wpąsowej wytwornej bonżurce. On próbował coś mówić po niemiecku, ona dzielnie mu wtórowała. Oficer warknął parę słów inie minęło pięć minut, amałżonkowie leżeli martwi, zprzestrzelonymi głowami.


      Irka zamknęła oczy. Miała dość. Gdy je znów otworzyła, zobaczyła wynurzającego się zdomu czarnowąsego żołnierzyka, tego samego, który ją wygarnął zchałupki wMaryninie. Zdumą dzierżył przed sobą patefończik większy odniego samego iuśmiechał się oducha do ucha. Był szczęśliwy.


      Moje ty słoneczko, pomyślała, zgrzytając zębami. Wtym momencie na schodach pojawił się idrugi żołnierz. Ciągnął za sobą wyrywającą się tęgą kobietę, pewnie kucharkę, sądząc po fartuchu zawiązanym wpasie. Pchnął ją wstronę grupki, wktórej stała Irenka, tak brutalnie, że biedaczka upadła jak długa. Irka chciała jej pomóc, zrobiła już krok do przodu zwyciągniętą ręką, gdy jeden zUkraińców, wygłodzony blondyn zeszramą na policzku, rzucił się szczupakiem na kobietę ijednym ruchem rozerwał jej bluzkę, pod którą ukazały się wielkie białe piersi. Irka zmartwiała zprzerażenia.


      To był sygnał, impuls. Pozostali żołnierze jak na komendę zaczęli szarpać dziewczyny. Każdy łapał jedną, do niej ruszył grubas wniedopinającym się mundurze. Irka, niewiele myśląc, przyskoczyła do dowódcy ichwyciła go za rękę:


      –Komandir! Oficjer!


      Zatrzymał się, zatoczył ina tyle oprzytomniał, że objął ją ramieniem.


      –Krasawica! – wymamrotał, po czym zaczął upadać jak wór kartofli, ciągnąc ją ku ziemi, awtedy Irka, zdesperowana, podtrzymała go zwysiłkiem iprawie wciągnęła do domu. Tak po prostu.


      Żołnierze, zajęci kobietami, nie zwrócili uwagi na jej manewr. Ztyłu, za plecami, słyszała krzyki, wrzaski, szlochania.


      Gdy kopnęła nogą drzwi, żeby je zamknąć, wszystko nagle ucichło.


      Wielki jasny hol porażał przedwojennością. Wypastowane podłogi, zapach wosku iczystości. Stała przy wejściu zuwieszonym na ramieniu, cuchnącym gorzałką mężczyzną, który nieudolnie próbował ją objąć, inie bardzo wiedziała, co dalej.


      Wiedziała jedno: sytuacja wkażdej chwili może się zmienić. Na gorsze…


      Niepewnie, ciągnąc mamroczącego coś oficera, skierowała się na prawo iotworzyła drzwi. Ukrainiec coś do niej gadał ibeknął głośno. Trzymał rękę na jej pośladku. Gabinet. Kanapa, biblioteka pełna książek. Pociągnęła go wstronę kanapy ijakoś, jakoś na niej usadziła.


      –Horiłku! Nam nada horiłki! Napijemy się! – zaszczebiotała izobaczyła zainteresowanie wmętnych oczach oficera.


      Miał posklejane brudem wąsiska irozległe ślady po ospie na twarzy. Siwawy zarost. Lepiej nawet zdiabłem, pomyślała, lecz nadal uśmiechała się przymilnie. Oficer rozparł się wygodnie, powieki mu opadały, nie wyglądał na gieroja, który wykrzesze jeszcze zsiebie tyle sił, by się ztej otomany podnieść, nie wspominając już oczymś więcej.


      Irenka rozejrzała się za tacą zkoniakiem czy nalewkami. Gdzieś tu powinien być barek, wkażdym szanującym się gabinecie musiał przecież być. Ibył, ajakże. Zobaczyła tuż za biurkiem półokrągły stoliczek zratanową obudową iskierowała się wtamtą stronę. Spojrzała na Ukraińca. Wciąż mamrotał coś niezrozumiale, gapiąc się na nią tępo, bez cienia pożądania. Sięgnęła do półki pod blatem, wzięła pierwszą zbrzegu butelkę ipodeszła do kanapy. Oceniła sytuację. Mężczyzna miał przymknięte oczy; cud, prawdziwy cud. Postawiła butelczynę cichutko, sięgnęła po wełniany pled inakryła bezwładne cielsko.


      Mamuśka zemnie jak cholera, pomyślała.


      Zarzęził. Drgnęła, apotem znów zamarła, wstrzymując oddech.


      Ocknął się idalej mamrotał, anawet usiłował się poderwać. Irka ciągle stała tuż obok, poza zasięgiem jego wzroku, nieporuszona, chociaż serce łomotało jej jak szalone, awustach zaschło. Po chwili jednak Ukrainiec opadł ciężko na poduszkę dekorującą kanapę.


      Ijuż, odrazu, zachrapał, rzężąc pijacko. Rozejrzała się po gabinecie, powędrowała wzrokiem po grzbietach książek, raz po raz podnosząc do ust butelkę trunku, który okazał się likierem. Wypiła duży łyk. Dobry, chyba cointreau, pomyślała. Chętnie by się tym likierem zaopiekowała, nawet bardzo chętnie. Niestety, miała ważniejsze sprawy na głowie, więc jeszcze raz przyssała się do butelki izżalem odstawiła ją na stolik.


      Gdy zobaczą alkohol, najpierw go wyżłopią, kombinowała, adopiero potem ruszą wpościg. Jeśli wogóle…


      Dziecinne, skwitowała te swoje dumania. Ale tonący brzytwy się chwyta.


      Na palcach podeszła do drzwi; były uchylone, więc po cichutku je zamknęła. Bała się opuścić spokojny wmiarę gabinet. Wyjrzała ostrożnie przez okno. Czarnowłosą dziewczynę, tę samą, która przedtem szła koło niej, żołnierze gwałcili na gazonie pełnym jesiennych kwiatów. Gruby, biały zad poruszał się rytmicznie, mężczyzna miał portki zsunięte do kolan, dwóch innych stało tuż obok. Popijali zbaniaka bimber, śmiali się irozprawiali oczymś zożywieniem. Może komentowali wyczyny towarzysza, czekając na swoją kolej.


      Jeden znich, ot tak, postawił but na czarnym warkoczu dziewczyny.


      Irence zrobiło się niedobrze.


      Szybko odwróciła się odokna.


      To ten likier, uznała, nie powinnam, jestem głodna. Ale nie czuła głodu. Wcale.


      Spojrzała na oficera – chrapał miarowo. Trzeba się ruszyć. Wysunęła się jak najciszej przez boczne drzwi iznalazła wpustym salonie. Na palcach przemknęła do kolejnego pomieszczenia, które okazało się, tak jak przypuszczała, jadalnią. Pastelową, zdługim stołem pośrodku. Za nią pewnie jest kuchnia, pomyślała. Tak też było, weszła do środka izaczęła się rozglądać. Na stole leżał piękny kawałek schabu, niestety, surowego. Nóż, nieuprzątnięte obierki po kiszonych ogórkach, pusty słoik. Wrondlu na kuchni coś wesoło pyrkotało. Wrzuciła nóż do konduktorki ipodeszła bliżej. Zajrzała do garnka. Zupa. Ogórkowa. Głód wrócił. Sięgnęła po łyżkę ijuż chciała spróbować, gdy nagle usłyszała hałas. Bezwiednie upuściła łyżkę na posadzkę.


      Łyżka brzęknęła głośno, aIrka wzdrygnęła się zestrachu iskoczyła jak oparzona. Wrogu pomieszczenia były drzwi, pewnie prowadzące do ogrodu. Zanim je otworzyła, spojrzała szybko na tyły domu przez wąziutkie okienko. Ta ostrożność okazała się całkiem na miejscu.


      Widok był iście piekielny: kucharka, wposzarpanej bluzce, zwielkimi, wiszącymi cyckami, usiłowała udusić gwałcącego ją żołnierza.


      Oboje na wpół nadzy, zastygli wbezruchu, wklinczu. Irka dostrzegła nadbiegającego na odsiecz kolejnego Ukraińca, tego odpatefończika. Wyszarpywał zkabury rewolwer.


      Czym prędzej odskoczyła odokna, rzuciła się wgłąb kuchni, wnajdalszy kąt, żeby tylko nie widzieć, nie słyszeć, chciała zatkać uszy. Nie zdążyła. Usłyszała głuchy odgłos strzału. Skuliła się iwypadła na korytarz, na chwilę tracąc głowę.


      Dom był cichy ispokojny, podczas gdy wrozświetlonym jesiennym słońcem ogrodzie szalały demony.


      Czuła przejmujący chłód strachu, złe czyhało na zewnątrz, alinia odgradzająca jej złudny azyl odtego, co się tam działo, tak blisko przecież, była równie wątła jak pajęcza nić. Musiała, za wszelką cenę musiała się stąd wydostać. Czy tego chciała, czy nie. Czuła, że się dusi. Strach, bynajmniej nie wprzenośni, chwytał ją za gardło.


      Uchyliła kolejne drzwi, tym razem do holu.


      Wdalszym ciągu, jak się jej zdawało, wdomu nie było nikogo, poza nią iśpiącym dowódcą. Wzięła się wgarść, postanowiła nie tracić ani sekundy. Do tej pory los jej sprzyjał, byłoby dobrze tego nie zaprzepaścić. Skupiła się. Do wyboru miała dwie możliwości: albo gdzieś się tu ukryje, wtakim wielkim domu musi być przecież mnóstwo zakamarków, albo spróbuje ucieczki.


      Ucieczka. Ucieczka. Ucieczka.


      Była na wpół oszalała zestrachu.


      Wkońcu, do diabła, wtym oddziale nie ma ani jednego trzeźwego, trzeba wiać, póki jeszcze można. Dom nie był bezpieczny. To pułapka. Już niebawem tamci wedrą się do środka, zaczną szperać po kątach, aż wkońcu zalegną, żeby odespać orgię imorze bimbru. Ale przedtem mogą ją… znaleźć.


      Weszła do kolejnego pomieszczenia. Salon. Piękny.


      Wydawało się, że dopiero dziś zawitała tu wojna.


      Zza uchylonego okna usłyszała śpiewającego Kiepurę:


      


      Brunetki, blondynki, ja wszystkie was dziewczynki…


      


      Widać udało się uruchomić patefończik…


      Chowając się za zasłoną, znów wyjrzała na zewnątrz, tym razem przez drzwi tarasowe. Nikogo. Uchyliła je ipowoli, ostrożnie wysunęła głowę, lustrując wzrokiem teren. Ogród na tyłach posesji był naprawdę wielki, lecz, niestety, mało zadrzewiony. Styl tak jakby francuski. Westchnęła.


      Nigdy nie lubiłam tych francuskich ogrodów. Angielskie, to rozumiem, pomyślała, wydymając usta. Posadziliby parę drzew ioileż prostsza byłaby ucieczka.


      Róże bukietowe iparkowe stały nieruchome wrównych szpalerach. Spóźniony motyl, trzepocąc skrzydełkami, usiadł na białej pnącej róży, która oplatała balustradę. Irka westchnęła, poprawiła sprzączkę usandałka ischylona przemknęła schodami wdół, apotem puściła się szaleńczym pędem szeroką aleją do pierwszych drzew na tyłach ogrodu. Właśnie do nich dobiegała, gdy ktoś zaczął strzelać.


      Do niej.


      Kule trzaskały jak pękający groch, akiedy wpadła wcień jabłoni, kora odpryskiwała oddrzew.


      Dostała, poczuła ból wnodze. Ostry, przeszywający. Nie zatrzymała się ani na sekundę. To chyba był rykoszet. Rwący ból, nic to, uznała, jakoś przetrzymam. Muszę. Nie spojrzała za siebie. Po prostu biegła, byle szybciej, byle dalej, do końca posesji. Dobiegła. Istanęła.


      Dalszą drogę zagradzał mur. Wysoki, ponury, gdzieniegdzie porośnięty czerwieniejącym już dzikim winem.


      Wiedziała, że to koniec.


      Ściana była nie do pokonania.


      20 WRZEŚNIA 1944, NOWE WŁOCHY


      Zosia Szafirówna siedziała przy stole wpokoiku na przygórku, który zHelenką wynajęły zaledwie dziesięć dni temu. Przez cały tydzień rozpaczliwie szukały jakiejś pracy, bez skutku. Kto da pracę wtakim momencie? Cała okolica została zalana przez uciekinierów zWarszawy, jedyne dostępne zajęcie stanowił handel, ale one nie miały nic. Dosłownie nic. Zapłaciły za miesiąc mieszkania iportmonetka świeciła pustką.


      Więc co dalej? Jeść przecież trzeba.


      –Może znajdziemy darmowe obiady, wiesz, takie dla ubogich? – Zosia podrzuciła pomysł kręcącej się po izbie Heli.


      Patrzyła, jak tamta zdejmuje zesznurka suche już prążkowane fildekosowe pończochy zdużą cerą na pięcie, otwiera szafę, staje na palcach iukłada je pieczołowicie na górnej, pustej półce. Potem odwróciła się zuśmiechem, poprawiła chusteczkę na głowie ipowiedziała:


      –Zapytam gospodyni. Ale czy Zosia myśli, że one już się na tyle ogarnęły? – Miała na myśli uciekinierów zpowstania.


      Zosia nie wiedziała.


      –Kto wie… – odrzekła. Podciągnęła nogi pod brodę ioparła stopy na kulawym stołeczku. – Ale masz rację, zapytać zawsze warto. Przecież to nie kosztuje. Tylko może nie gospodyni. Lepiej, żeby nie wiedziała, że unas kiepsko zflotą.


      Helenka kiwnęła głową. Miała śliczny nosek zmałym garbkiem ipłowe włosy, ado tego brązowe oczy. Istna laleczka.


      –To ja pójdę czegoś poszukać, może wkościele co dają, iteż się popytam – zaproponowała, zapinając guziki wytartej kapoty.


      Stała na środku pokoiku wprzydługiej, wyblakłej sukni zczarnego rypsu, którą zpowodzeniem mogła nosić jej babka, anawet prababka, wciemnogranatowym płaszczu, wyglądającym jak kitel, iwrozczłapanych butach. Wyglądała zwiejska itaka też była. Aprzy tym szczera, serdeczna ipracowita. Była też aniołem. Jej, Zosinym, aniołem. Uratowała wcześniej Zośkę idalej ratowała. Dlaczego? Akto to mógł wiedzieć. Najmniej chyba sama Helenka. Robiła po prostu to, co uważała, że trzeba, co podpowiadało jej serce, rzadziej rozum. Auważała, że powinna opiekować się Zosią, bądź co bądź starszą odniej ocztery lata. Natomiast Zosia uważała, że to ona powinna się opiekować Helą, bo co taka dziewuszka wie oświecie. Tyle co nic. Osiemnaście lat. Mój Boże.


      Słońce schowało się już za chmurą, na przygórku zrobiło się ciemno. Zawiał wiatr, za oknem poruszyły się gałęzie. Helenka wyjrzała na ulicę iwestchnęła:


      –Jesień idzie. Tylko jej nam tu potrzeba…


      Zośka uśmiechnęła się melancholijnie. Wstała, podeszła do okna izerknęła. Mnóstwo ludzi. Prawdopodobnie cała Warszawa przeniosła się tutaj, do Włoch, przemknęło jej przez głowę.


      Zich górki można było zobaczyć wąską uliczkę, teraz zapchaną ludźmi ifurmankami. Czasem przejechała zgłośnym trąbieniem ciężarówka, czasem zakołysał się na wybojach cywilny samochód. Ktoś mknął żwawo na rowerze, wolno telepała się linijka2 zsiedzącymi na niej równym rządkiem obdartymi dzieciakami. Awokół ludzie, jak skrzętne mrówki, kręcili się zpakunkami, tobołkami, koszykami ibańkami na mleko. Budowali odnowa życie, tak bardzo złaknieni odrobiny stabilizacji, choć na chwilę. Większość kobiet jeszcze miała na sobie letnie sukienki, mężczyźni nosili koszule bez rękawów. Widać tak wyszli zWarszawy.


      Zośka odwróciła się do stojącej za nią Heli iskomentowała widok zokna:


      –Jeszcze ciepło. Można do figury chodzić.


      Inagle ją olśniło. Można, jeszcze można chodzić do figury. Szybko ściągnęła zsiebie żakiet, porządny, wełniany. Dostała go odjednej kobiety, zapomniała już nawet, gdzie to było.


      Tamta nie wzięła jej na nocleg, okropnie się bała, miała dzieci wdomu, ale zamiast tego wyniosła kawał chleba iten żakiet, apotem pokazała, gdzie las.


      Zośka wręczyła go Heli zesłowami:


      –Weź isprzedaj.


      –No coś ty, Zośka, toż zaraz jesień, apotem zima. Skąd weźmiesz jakąś kapotę?


      –Później będziemy myślały, teraz trzeba coś jeść. Prawda?


      Prawda. Już któryś tam dzień nic nie jadły, poza jabł­kami iśliwkami zsadu. Piekły owoce. Albo dla odmiany je gotowały. Dostawały mdłości na sam ich widok, więc Helka długo się nie zastanawiała. Była wtym jakaś racja, nie ma co się upierać, dlatego tylko kiwnęła głową, przerzuciła żakiet przez ramię, uśmiechnęła się do Zośki imachnęła jej na pożegnanie.


      –To ja lecę. Aty siedź inawet nosa mi nie wyściubiaj.


      Zosia kiwnęła głową iodsunęła się odokna. Pewnie, że nigdzie się nie wybiera. Wokół pełno Niemców, Ukraińców. IPolaków.


      Aona była Żydówką.


      19 WRZEŚNIA 1944, MARYNIN


      Mur miał zedwa metry, aIrka – metr siedemdziesiąt dwa. Gdy już do niego dobiegła izobaczyła, że przedostanie się na drugą stronę jest niemożliwe, zaczęła szukać jakiejś furtki, szopy, komórki, jakiegokolwiek miejsca, gdzie mogłaby się ukryć. Niczego takiego nie było. Szlag by trafił! Znowu powędrowała wzrokiem do muru. Cofnęła się kilka kroków irozejrzała wpanice, modląc się oratunek. Nic, tylko drzewa. Ztyłu słyszała pogoń. Ktoś się zbliżał.


      Nie dam się, postanowiła desperacko, nie dam! Rzucę się na nich, niech mnie zastrzelą. Lepiej odrazu. Spojrzała na drzewo, koło którego stała. Jabłoń. Duża istara, ciężka odczerwonych jesiennych owoców. To była szansa. Irka złapała za gałąź ipodciągnęła się do góry. Coś złowieszczo zatrzeszczało, zawisła przez moment, niepewna, czy konar ją utrzyma, apotem zaryzykowała. Złapała za kolejną gałąź iwdrapała się wyżej, szybko izwinnie, błogosławiąc swój zawód tancerki. Wszelkie akrobacje były jej żywiołem. Wjednej chwili zniknęła wgęstej koronie drzewa, bezszelestnie przywierając do pnia.


      Kilka sekund później wsadzie pojawił się żołnierz, tylko jeden, zkarabinem wręku. Dysząc nieco, stanął pod jej jabłonią irozglądał się bacznie to tu, to tam.


      Zsunął zgłowy czapkę, otarł pot iruszył wprawą stronę, powoli, uważnie penetrując teren. Potem zawrócił iposzedł wlewo, wzdłuż muru, przypatrując się śladom na trawie. Przyglądał się też drzewom, gałęziom, krzakom. Irce zestrachu serce waliło jak oszalałe. Jakby tam, wewnątrz, zamieszkał jakiś przerażony ptak. Wustach jej zaschło, pociła się idusiła równocześnie. Widziała czapkę Ukraińca, lufę jego karabinu. Jeśli stanie pod moim drzewem, skoczę mu na głowę iprzygwożdżę go do ziemi, zdecydowała. Apotem, potem niech się dzieje, co chce!


      Znów się zbliżył, pochylił – isięgnął po jabłko. Nabrała wpłuca powietrza…


      Zacisnęła wdłoni nóż. Była gotowa.


      Żołnierz podniósł jabłko, wyprostował się izaczął je pogryzać. Potem odwrócił się iodszedł. Do swoich.


      Odetchnęła. Schowała nóż do konduktorki, wytarła spocone dłonie osukienkę.


      Odczekała jeszcze parę minut, anastępnie spróbowała podpełznąć po gałęzi do muru. Za daleko… Spróbowała więc rozbujać się wtaki sposób, by wylądować na murze. Irzeczywiście wylądowała, nawet całkiem zgrabnie – na dole. Nie po tej stronie, co powinna. Usiadła na trawie irozcierając obolałe kolano, badała wzrokiem drzewa rosnące wzdłuż ogrodzenia. Wkońcu wypatrzyła jedno zgałęziami zwisającymi na zewnątrz. Noga trochę krwawiła, na szczęście było to tylko zadrapanie. Irka wytarła krew brzegiem sukienki, przyłożyła liść babki, zgarnęła do torebki dwa jabłka iznów wdrapała się po pniu na gałąź, która wydała się najdogodniej położona.


      Jestem nie do zdarcia, pomyślała zadowolona zsiebie. Po chwili leżała już, szczęśliwa, na opustoszałej uliczce na tyłach willi. Podniosła się błyskawicznie iutykając, pobiegła truchtem trawiastą koleiną wkierunku przeciwnym do bramy prowadzącej na posesję.


      Oczy cały czas miała spuszczone. Wydawało jej się, że dzięki temu nie przyciągnie też niczyjego wzroku, agarbiąc się, zniknie jak kamfora. Tak zdurniała.


      ***


      Cały boży dzień kręciła się wkółko, niczym pies chory na kołowaciznę, po dopiero co zajętej przez wojsko miejscowości. Domy pozamykano na cztery spusty, na ulicach pełno było żołnierzy niemieckich iukraińskich. Irenka nie bardzo wiedziała, dokąd iść, gdzie się schronić. Przedostawała się zogrodu do ogrodu, odpoczywała wdrewutniach ikurnikach. Podjadała jabłka, gruszki, śliwki. Nigdzie nie spotkała żywej duszy, tylko czasem czuła na sobie czyjś wzrok, aniekiedy zauważała, jak faluje firanka. Żadne drzwi, do których pukała, nie otworzyły się przed nią, choć niekiedy dobiegał zza nich szmer lub czyjś głos. Nie waliła, nie chciała. Po co? Żeby ją usłyszeli lub, co gorsza, zobaczyli widoczni zza parkanów ipłotów żołnierze, prowadzący uliczkami grupy ludzi? Gdzie ipo co, nie wiedziała. Inie chciała wiedzieć.


      Wkońcu wydostała się zMarynina. Los znów się do niej uśmiechnął. Pierwsi napotkani wprzydrożnym lasku ludzie, matka zsynem rannym wrękę, powiedzieli, że Niemcy wyłapują nie tylko powstańców, ale też cywilów, zwykłych mieszkańców Włoch iWarszawy. Ponoć wysyłają wszystkich do Oświęcimia.


      Dowiedziała się też, że Ukraińców nie ma weWłochach, że tam stacjonują Niemcy.


      Nigdy nie przyszłoby jej do głowy, że będzie szukała Niemców. Ajednak. Lepsza dżuma niż cholera. Postanowiła iść do Włoch iposzukać bazaru.


      Pora sięgnąć do rezerw iopylić dwudziestkę schowaną wbiustonoszu.


      Koniec zpowstaniem, postanowiła, wraca do normalnego życia. Koniec zpatriotycznymi obowiązkami. Wojna itak skończy się lada dzień. Chciała doczekać.
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      Noc spędziła pod płotem, ukryta wstercie gałęzi. No, wiadomo, że nie dla przyjemności. Zmarzła na kość, ale czy to pierwszy raz, odkiedy wybuchło powstanie? Nie miała zamiaru tego powtarzać, ostatnia taka noc, obiecała sobie solennie, przewracając się zboku na bok na wilgotnych liściach, które sobie podścieliła, żeby było jej choć odrobinę cieplej. Iwygodniej. Nie było… Gdy tylko zsamego rana, brudna iobolała, wypełzła zeswojej nory, kopnęła zezłością brunatne sękate gałęzie ijak somnambuliczka powędrowała wyludnioną ulicą, szukając kogoś, kto udzieliłby jej stosownych informacji. Mgły podnosiły się powoli nad ogrodami, dzień zapowiadał się pięknie. Wkońcu, gdy tak wałęsała się zduszą na ramieniu istrachem wsercu po opustoszałej jeszcze miejscowości, trafiła na idącego widać do pracy robotnika, który jej wyjaśnił, gdzie się znajduje iktórędy na bazar. Pomaszerowała tam odrazu, rozczesując włosy palcami.


      Gdy stanie się już kobietą zamożną, przede wszystkim zadba okąpiel. Ach, te marzenia. Bez nich ani rusz.


      Ale po kolei. Najpierw forsa.


      Usiadła na kamieniu izaczęła szukać wzrokiem potencjalnego kupca na swoją dwudziestkę. Prawdę powiedziawszy, trochę się bała, że ktoś ją ograbi. Nie miała też pojęcia, ile może być dziś warta taka moneta. Więcej niż miesiąc temu? Amoże mniej…


      Wpływ powstania na kurs walut, coś wtym jednak jest… zaśmiała się wduchu. Ostatnio dużo zesobą rozmawiała, bo nie miała zkim. Wsumie lubiła te pogwarki. Czemu nie.


      Nieopodal kamienia, na którym przysiadła, stała młoda dziewczyna. Rozdeptane buciory, związane siepiącym się sznurkiem, staromodna sukienka, po babce chyba. Półtora nieszczęścia, można by rzec. Stała jak słup iusiłowała sprzedać żakiet, lecz już na pierwszy rzut oka widać było, że nie ma żadnego drygu do handlu.


      Gdybym za tę dwudziestkę dostała dobrą cenę, to taki żakiet byłby jak znalazł, przebiegło przez głowę Irce. Po nocy spędzonej pod płotem bolał ją nie tylko krzyż, ale ikości. Jesień powoli ogarniała ziemię, było już mokrawo, wieczorami temperatura spadała na łeb na szyję, icóż, taka noc jak dzisiejsza może się jeszcze powtórzyć. Chociaż obiecała sobie, że już nigdy, przenigdy. Ale czy na tym świecie można być czegoś do końca pewnym?


      Ciepły żakiet, hmm.


      Podniosła się ztrudem zkamienia ijuż szła do dziewczyny, gdy nagle przemknął obok chłopak zpaczką wręce, aza nim gnał żołnierz zwycięskiej armii Kamińskiego, strzelając raz za razem zpistoletu…


      Odwróciła się, żeby zobaczyć, jak skończy się ta akcja, choć prawdę mówiąc, nie powinna. Zabawy wgoń iuciekaj dobre są wkinie, westchnęła, po co mi widok kolejnego trupa?


      Znów powędrowała wzrokiem do dziewczyny wrozdeptanych buciorach, lecz już jej nie było. Zniknęła iona, iżakiet.


      Szkoda, pomyślała zżalem Irenka, widać nie był mi pisany, chociaż zdrugiej strony itak wzasadzie nie mam pieniędzy.


      Podeszła do najbliższego straganu zmydłem ipowidłem ispytała scenicznym szeptem, nachylając się do właścicielki:


      –Przepraszam, że zawracam głowę, ale chciałabym kupić dwudziestkę, nie wie pani przypadkiem, ukogo można by tu ewentualnie…?


      Baba, tęga irumiana, wtureckim szalu zamotanym na czubku głowy, przechyliła się ku niej przez drewniane koguciki, fujarki iwiejskie chustki wewszystkich kolorach tęczy. Zlustrowała Irkę odstóp do głów świdrującym spojrzeniem.


      –Niech idzie, nikogo takiego tu nie ma.


      –Ja tylko pytam. Ciocia ma trochę gotówki ichciałaby na twarde zamienić. Rozumie pani…


      Uśmiechnęła się wdzięcznie idalej tokowała:


      –My zWarszawy, proszę pani, idziemy. Bez niczego wyszłyśmy, tylko te parę złotych żeśmy zciocią wzięły. – Teraz dla odmiany westchnęła ciężko. – No iciocia strasznie się denerwuje, że wymienią zpowodu tego całego powstania albo icoś. No, niechże pani nie da się prosić, moja dobra, złociutka, przecież ktoś tu musi tym handlować.


      Zminą niewiniątka spojrzała woczy kobiecie.


      Kupcowa przyjrzała jej się jeszcze raz, uważnie, wrzuciła do ust śliwkę nie za dużą, zlekka omszałą, ztych najsłodszych węgierek, na widok której Irce odrazu ślinka napłynęła do ust. Choć oczywiście wolałaby sztufadę3. Kobieta wypluła pestkę, ot tak, przed siebie. Miała widać wprawę, bo pestka upadła koło innych, już leżących na ziemi.


      –Zając świnkami handluje… – zdecydowała się jednak podzielić zIrką swoją wiedzą tajemną. – Stoi przy bramie, tam. – Wskazała ręką. – O, ten nieduży, zwąsami.


      Irka grzecznie podziękowała, znagłej radości prawie dygając, iposzła wkierunku kamieniczki zKościuszką, wyrzeźbionym przez jakiegoś domorosłego artystę nad bramą. Zając, mały iniepozorny chłopina, otwarzy pociągłej iwystających krzywych zębach, miał okrągłą łysinkę, którą okalały rzadkie włoski. Kamizeleczka, koszula wprążki iszelki dodawały mu nieco specyficznego szyku. Godny uwagi był też wąsik, zapewne kiedyś zadziornie podkręcony, dziś zwisający smętnie jak uPapkina, który nagle stracił cały wigor. Czyżby brylantyny weWłochach zabrakło? Oj, czasy, czasy… westchnęła Irka, co też ta wojna robi zludźmi, bo ija przecież… Spojrzała przelotnie na swoje długie, brudne paznokcie, po czym wdała się wrozmowę zZającem.


      –Chciałabym kupić dwudziestkę, złotą dwudziestkę – powiedziała otwarcie.


      Otyle, oile otwarcie, rzecz jasna.


      –Dwudziestkę? – Zając rozejrzał się bacznie wokoło.


      Szkoda, że nie ma zajęczych uszu, boby je teraz położył, pomyślała Irenka. Nie znał jej, bo iskąd, aza handel złotem można było dostać kulkę włeb. Wgorszej wersji, wlepszej Oświęcim. Inna sprawa, że za nic też można było dostać kulkę, więc…


      –Tak, właśnie, ajedna matrona zacna… – zaczęła elokwentnie Irka (bądź co bądź Makuszyński był jej ulubioną lekturą czasu wojny. Awogóle wojna sprzyjała czytaniu) – powiedziała, że szanowny pan może mi wtym pomóc. Ile kosztuje obecnie dwudziestka?


      Zając potarł ręką podbródek ijakby się zafrasował. Przyjrzał się spod oka Irence. Cóż, nie wyglądała na zamożną damę, co wzłoto będzie inwestować. Te czterdzieści parę dni poniewierki było, niestety, po niej widać. Znów coś ją łupnęło wkręgosłupie, jęknęła więc głośno, łapiąc się za krzyż.


      –Co panna tak jęczy?


      –Zawiało mnie, jasna anielka. Właśnie przyszłam zpowstania iciocia… – Tu zaserwowała tę samą bajeczkę, którą nie dalej jak pięć minut temu wymyśliła, na poczekaniu, żeby zmiękczyć kupcową. Zając słuchał, gładząc się po piórkach otaczających łysinkę. Irka zaś opowiadała aopowiadała, cały czas nie spuszczając go zoka, iwkońcu doszła do wniosku, że ten Zając ma jednak wsobie coś zkogucika.


      –Niech panna tyle nie paple. Przecie słyszem – przerwał jej obcesowo, podkreślając to: słyszem… – Dwudziestka kosztuje siedem tysięcy.


      –Aha… – Irenka kiwnęła głową. – To ja powiem cioci, co ijak, izaraz wrócę, żeby sprzedać. Bardzo panu dziękuję.


      No to się rąbnęłam, pomyślała, wszystko przez to pioruńskie zmęczenie. Aniech to drzwi ścisną!


      Zając był wyraźnie rozczarowany.


      –To panna kupuje czy sprzedaje, bo nijak rozeznać się nie mogie?


      –Na razie sprzedaję, żeby potem kupić – odparła rezolutnie.


      Wytrzeszczył oczy na takie dictum4. Irka policzyła szybko wpamięci, odsumy podanej przez Zająca odjęła mniej więcej piętnaście procent izapytała:


      –Da mi pan za dwudziestkę sześć tysięcy?


      –Chybaś dziewczyno zgłupim się widziała, aposzła mi stąd! Raz kupuje, raz sprzedaje, świrnięta jakaś… – Aż się zatrząsł inie dziwota. Okropnie się rozeźlił, krętaczka, anie daj Bóg prowokatorka.


      Poczuła, że interesu już tu raczej nie zrobi. Westchnęła ipożegnała się grzecznie, apotem zgodnością odpłynęła na drugi koniec bazaru. Wiedziała już, ile powinna zawołać za swoją dwudziestkę, ana odległym krańcu targowiska dostrzegła właśnie dziewczynę, tę samą, co uprzednio, tę, która stała pod murem iusiłowała sprzedać żakiet. Jeszcze go miała, czyli jest dobrze.


      Przepchnęła się do niej przez gęstą ciżbę. Przy okazji wlazła wkoński nawóz, awokół, jak na złość, ani źdźbła trawy nie było, żeby wytrzeć sandałek. Nic to, pomyślała, łajno, nawet końskie, to ponoć dobra wróżba. Zapowiada pieniądze iszczęście. Apotem szybko wduchu dodała: tfu, tfu, na psa urok, by broń Boże nie zapeszyć. Wkońcu jednak zgrubsza wyczyściła but okamień ipodeszła do dziewczyny. Zaczęła oglądać żakiet. Wzięła go do ręki, strzepnęła, po czym dokładnie obejrzała podszewkę, na koniec wsadziła dłoń do kieszeni.


      Całkiem się wydawał porządny. Długi, włochaty, kilka dziur po molach, jednak ciepły. Brudny, ale cóż, co teraz było czyste? Nic, nawet myśli. Aco dopiero uczynki!


      –Ile? – zapytała rzeczowo, patrząc na dziewczynę, która stała jak kołek wpłocie, przestępując niemrawo znogi na nogę.


      –Siedemset, to bardzo porządny żakiet!


      Irka oceniła ją na jakieś szesnaście lat metrykalnych idziesięć mentalnych. Dziecko.


      –Za dużo! Tyle nie mam. Ale mogę dać trzysta pięćdziesiąt – rzuciła szybko połowę zawołanej sumy, sądząc, że dopiero teraz wywiążą się negocjacje, ku jej zdumieniu jednak ta lebioda tylko kiwnęła głową bardzo ucieszona.


      Ratunku, pomyślała Irka, ale ciemięga…


      –Dobrze – zakończyła transakcję. – Poczeka tu panna na mnie, pójdę tylko po pieniądze. Zaraz wracam.


      Odwróciła się na pięcie ipomaszerowała wgłąb bazaru, starając się nie widzieć rozczarowanej miny smarkuli. Miała zamiar jak najszybciej opylić swoją złotą dwudziestodolarówkę. Spoczywającą wbiustonoszu, co stanowiło pewne utrudnienie. Ale nie takie już brała przeszkody.


      Wtysiąc dziewięćset czterdziestym pierwszym, gdy wróciła zWęgier do Warszawy (tak, popełniła takie głupstwo), przemyciła kilka monet. Uciekając zPolski, zostawiła kogoś, dziecko, wprawdzie nie swoje, nie rodzone, ale bardzo ważne, iwróciła właśnie dla tego dziecka, amoże idlatego, że kiedy była wBudapeszcie, czuła, że to nie jej miejsce. Więc gdy już wróciła izobaczyła, co się tu wyprawia, bez namysłu zaszyła monetę, bardzo elegancko, zboku stanika, ot, dodatkowe wzmocnienie.


      Kiedy więc wczterdziestym drugim Niemcy zgarnęli ją włapance iwylądowała na Skaryszewskiej, już by do Niemiec jechała doić krowy, gdyby nie ta moneta. Wydłubana pospiesznie wklozecie iwymieniona na wolność zchętnym do rozmów urzędnikiem arbeitsamtu. Może ciut przepłaciła, ale było warto. Później, zaraz po powrocie do domu, zaszyła wtym samym miejscu drugą monetkę iwłaśnie ta dwudziestka przetrzymała już znią powstanie. Teraz przyszedł czas, by zamienić lokatę na odrobinę luksusu, który wszak przysługuje każdej dziewczynie.


      Znów ją łupnęło wkręgosłupie.


      Cholerka, żebym tylko ischiasu nie dostała, jak mnie połamie, wtedy to już koniec ztańcem, jak amen wpacierzu, westchnęła wduchu irozejrzała się wokół. Dostrzegła niedaleko twarz poczciwą iprzyjazną, gospodarza sprzedającego sery imleko zwozu. Podeszła bliżej. Miał ichleb, świeżo upieczony. Poczuła kuszący zapach isłabo jej się zrobiło. Zjadła zsamego rana kilka jabłek, awczoraj tylko tę kaszę wMaryninie ijakieś owoce. Sukienka na niej wisiała aż żal. Wczasie powstania, przez to ciągłe niedojadanie, ainerwy, wiadomo, straciła parę ładnych kilogramów, lecz to akurat ją cieszyło. Mniej natomiast cieszyły zmarszczki, które dostrzegła wlustrze, gdy przemykała przez salon. Cóż, uroda była jej jedynym atutem. Artystka, artystka zvariétés, nie bierze życia zbyt poważnie. Często sobie podśpiewywała tę operetkową aryjkę. Co będzie, gdy się zestarzeję? Kto mnie wtedy zaangażuje do rewii? Otrząsnęła się jednak szybko zczarnych myśli, bo znatury była optymistką, kilka zmarszczek to najmniejszy zobecnych problemów. Była głodna.


      –Czy nie wie pan, kto tu handluje złotem? – bez żadnych wstępów zapytała gospodarza. – Ja zpowstania idę…


      –Aco panna ma do przedania? – Woczach mężczyzny błysnęła wcale nieładna chytrość.


      Irenka nie wiedziała, czy to dobrze, że chytry, czy źle.


      –Adwudziestkę. Może być? – szepnęła konspiracyjnie, wiedząc, że to doda uroku transakcji. Na wszelki wypadek rozejrzała się też wokół. Zamierzała przeżyć tę wojnę.


      –Ile chce?


      –Sześć tysięcy – rzuciła pewnym głosem swoją cenę, którą dopiero co udało jej się poznać upośrednika.


      –To panna dużo chce.


      –Wcale niedużo. Pytałam tego, no, Zająca, co pan wie… – Chłop znał nazwisko, kiwnął głową i, mrużąc te swoje chytre oczka, słuchał dalej: – Ion mi powiedział, żeby tyle wołać – odparła rezolutnie, bo spryt to było jej drugie nazwisko. – Jak dla pana za dużo, to pójdę do kogo innego. Wielkie mi mecyje… – prychnęła izaczęła się oddalać.


      –Wezmę. – Chłopina zmiejsca zmienił front.


      No, patrzcie, patrzcie, kto by pomyślał, zdziwiła się Irka. Ja go tylko odrogę do właściwego kupca chciałam spytać, atu masz. To końskie łajno ani chybi musiało zadziałać.


      –Ma pan pieniądze? – zapytała jednak czujnie.


      –Mam, ajakże! – Mężczyzna walnął się wpierś niczym Kmicic czy Zagłoba. Zrozumiała, że flota, bynajmniej nie czarnomorska, spoczywa za pazuchą. Podobnie jak jej dwudziestka, którą teraz należało wydłubać.


      –Czy pan może jakiś kozik mi pożyczyć na minutę?


      Popatrzył na nią skonsternowany, lecz szybko się zmitygował iwskazał nożyk zdrewnianą rączką wbity wbiały serek.


      Sięgnęła po niego, nie zwlekając, ijeszcze zapytała:


      –Po ile ten ser?


      Usłyszawszy odpowiedź, poprosiła, by zapakował pół kilo, weźmie wrozliczeniu, aco! – iuśmiechając się szelmowsko, zapowiedziała, że zaraz wraca.


      Teraz potrzebowała tylko ciemnej bramy.


      


      Dziewczyna wdalszym ciągu stała pod murem zżakietem wręku. Ludzie ją potrącali, ata, zamiast zachwalać swój towar, wabić klientów, uśmiechnąć się chociaż – stała jak cielę. Irka miała wielką ochotę nią potrząsnąć.


      Co za oferma! Że też się taka uchowała przez całą wojnę.


      Na jej widok dziewczyna się rozpromieniła:


      –Bierze pani? – zapytała podniecona – No, chce pani kupić ten żakiet? – Jej orzechowe oczy zabłysły.


      –Tak, wezmę. Anie wiesz przypadkiem, gdzie by tu można znaleźć jakiś nocleg?


      Dziewczyna pokręciła głową.


      –Ja też nietutejsza, my zKieleckiego…


      No tak, westchnęła wduchu Irenka, to wiele tłumaczy.


      Złe wniej znowu zabulgotało. Może ta złość igorycz kiedyś miną, za dużo tego było. Koń by nie wytrzymał. Popatrzyła na miłą buzię dziewczyny iuśmiechnęła się. Nie da się złemu, co wniej siedzi.


      –Chyba że… – zająknęła się tamta – chyba żeby pani znami…


      –Zwami? – Irenka natychmiast zrobiła się czujna.


      Chciałaby zkimś być, samotność jej dojadła. Zła się zaczęła robić ztego zmęczenia. Kąśliwa. Chwilami już nawet samej siebie nie lubiła. Były wczasie powstania takie momenty, że wolała onich nie pamiętać. Spojrzała na brudne palce unóg, czarne jak ziemia na Wołyniu. Włożyła żakiet, ciesząc się jego ciepłem. Wcisnęła ręce do kieszeni idalej słuchała uważnie dziewczyny.


      –Mieszkam zkuzynką, wynajęłyśmy taki pokoik przy stryszku, na przygórku, ale zosobnym wejściem odpodwórza! Są dwa łóżka. To może ja bym spała zkuzynką, apani na drugim!


      Klasnęła wdłonie, ucieszona, że wpadła na taki świetny pomysł, iszybko dodała:


      –Za pół czynszu. Płacimy pięćset tygodniowo.


      Irenka spojrzała zuznaniem na dziewczynę. Kto wie, może wcale nie jest aż takim cielęciem, skoro umie dzielić przez dwa to, co powinna przez trzy. Anawet gdyby, to ona chciała po prostu spędzić wreszcie kilka nocy włóżku, więc skwapliwie pokiwała głową.


      –Dobrze, jestem chętna. – Uśmiechnęła się lekko. – Poczekaj tu na mnie chwilkę, kupię coś do jedzenia ichyba możemy… iść… do domu, co? Jak masz na imię?


      –Ja? Helena, znaczy, wołają na mnie Helenka.


      Irka znów zanurkowała wrozgorączkowanym kłębowisku ludzi, pobuszowała między straganami ijuż po kwadransie wróciła pod murek zwypchanym tłumoczkiem. Zrobiła drobne zakupy na nową drogę życia, zawsze miała lekką rękę do wydawania pieniędzy, więc iteraz, po tych czterdziestu paru dniach gehenny, postanowiła ciut poszaleć. Kupiła przede wszystkim ręcznik, używany, ale czysty, mydło Biały Jeleń, wprawdzie niezbyt wykwintne, ale co tam. Przed wojną zawsze miała włazience jakieś pachnące francuskie mydełko, cytrynowe albo oliwkowe. Ach, to były czasy… Uśmiechnęła się do tych wspomnień ipogładziła tłumoczek. Kupiła też kilka rzeczy na kolację, pierwszą przyzwoitą kolację: świeży chleb do sera, pięknie zawiniętego wczystą szmatkę, ikilo śliwek odkobiety wtureckim zawoju. Kupiła też tubkę landrynek, poprosiła sklepową obiałe, lubiła je najbardziej.


      Po kolejnym kwadransie, chrupiąc landrynki, wdrapywały się na pięterko obskurnego drewniaka.


      Schody były stare, spróchniałe inierówne, ale rzeczywiście znajdowały się na zewnątrz domu, co Irka odnotowała zzadowoleniem. Taki układ zjednej strony miał swoje zalety, zdrugiej jednak, wrazie gdyby coś, to trzeba byłoby skakać przez okno, ajednak pokoik był dość wysoko. Zastanowiła się przez chwilę imachnęła ręką. Co ma być, to będzie, pomyślała filozoficznie. Helenka otworzyła drzwi, kiedyś pomalowane na butelkową zieleń, teraz łuszczące się tu itam, jakby je toczył trąd, iIrenka Górecka znalazła się władnym, czystym pokoiku. Na łóżku, nakrytym ozdobną, połyskliwą kapą, leżała zgrubą książką wręku smukła panna oprzepaścistych oczach iwijących się niesfornie kruczoczarnych lokach. Na widok wchodzących uniosła się nieco iodrazu zaczęła zdziwnym wyrazem twarzy odstóp do głów lustrować Irkę, aż usiadła, odkładając książkę na kulawe krzesło.


      –To właśnie moja kuzynka, Zośka jej na imię. Zośka Janikowska, bo ja też Janikowska… – dokonała prezentacji Helenka, apotem zwróciła się do dziewczyny, która nie przestawała wpatrywać się wgościa zrosnącym zdumieniem. Ijakby gniewem. To spojrzenie najwyraźniej zbiło ztropu Helenkę. Palce jej drżały, kiedy rozpinała płaszcz, tłumacząc nieskładnie:


      –Zośka, ja… no, nie gniewaj się. Ale Irka, to jest Irka Górecka, kupiła twój żakiet inie ma gdzie spać. No, więc powiedziałam… – zaczęła szybko opowiadać, prawie się zachłystując, jednak zminuty na minutę coraz bardziej traciła rezon. Umilkła wreszcie, widząc, że coś jest nie tak.


      Irka patrzyła na Zośkę, Zośka na Irkę iobie zbladły, aż wkońcu Zośka zfurią zerwała się złóżka.


      –Helka, aniech cię! Kogoś mi tu przyprowadziła?! Szwabską dziwkę? Folksdojczkę?!


      Zwściekłością podbiegła do Irki iwskazując drzwi, krzyknęła:


      –Wynocha! Wynocha mi stąd! Iżebym cię tu więcej nie widziała!


      Irenka Górecka opuściła głowę. Podłoga była wodcieniu sraczkowatego brązu. No israczka znoclegu… – pomyślała zesmutkiem.

CIĄG DALSZY DOSTĘPNY W PEŁNEJ, PŁATNEJ WERSJI


      
        
          1 Ja tutaj przez omyłkę.

        


        
          2 Oryginalna polska konstrukcja powozowa. Lekki, jednokonny, czterokołowy pojazd zdeską, na której siedzi się okrakiem lub bokiem.

        


        
          3 Duszona pieczeń wołowa szpikowana słoniną, podawana na ciepło zsosem odduszenia.

        


        
          4 Powiedziane (łac.), tu: odpowiedź.
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